
Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sobota Lucyalla B. 
Niedziela Enlalii P. M. 
Poniedziałek Juliana M. 
Wtorek Walentego Kapł. 
Środa Popielec. Faustyna. 
Czwartek Julianny P. M. 
Piątek Sylwina B. 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie" 4-
Kwartalnie" 2-
Miesięcznie" - 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

WscIlód g. 7 m. 27. 
Zachód g. 5 m. 3 
Długość dnia g. 9 m. 35. 

Egz. pojedyńczy 5 k. 1 _____ II1II ____ _ ~i~nnik ~~Ii t y~zn y, ~rz~Dlyd~wy, ~kDnDmi ~ZIIy, s~~I~ ~zn y Ui t~ra~ki, iIl ustr~wany. 
Z pr~e8yłką pocztową: l 

RoczDle ...• rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 6-
Kwartalnie . ." 2 60 
Miesięcznie . . " 86. 
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REDAKCYA 

ADMINISTRACYA 
W ŁODZI, 

ul. Piotrkowska M 81. 

Sobota, dnia 30 stycznia (11 lutego) 1899 r. 

Kantory: v.łasny w Warszawie, ul. Oboźna '1; w fahiilnicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" nN a d e B ł a n e" na l-ej Bt~onnicy kop. 60 !'la wiersz. Zwyczr.lne ogłoszenia za ~ekBtem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po l'/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej koplejco). Rek l a m y i Nekr o l og i po 16 kop. za wiersz petitowy. 
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MASKARADA ARTYSTYCZNA 
w Sali Koncertowej 

We Wtorek dnia 14 lutego 1899 r. 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
Choroby we w n ę t r z n e i d z i e c i n n e 

Nowy-Rynek N2 5, dom p. Łuby. 

ŁODZKA FILIA 

WARSZAWSKIEJ FABRYKI 
Palenia Kawy,' Cykoryi Surogatów Kawy 

"PLUTON" 
w ŁODZI 

ulica Piotw-kowska .M 16 

poleca: 

Kawę paloną płaską w cenie 48, 60, 72, 88 kop. za 
funt. 

Ceylon gruba 
Jawa złota 
Mokka 

w cenie rub.· 1 Z~l funt. 

Kawę paloną Perłową w cenie 50, 60, 80 k. za funt. 

Ćeylon perłową w cenie rub. 1 za funt. 

N. b Nasza kawa palona w najlepszego systemu 
piecach, silnym zapachem I wybornym swym smaki em 
przewyższa wszystkie inne wyroby. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
lutf·O. 

. IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzyna. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta M L 
PANORAMA. Ohlęźenie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY n Victoria" (ul. piotrkowska M 67). 

Przedstawienie popołudniowe Lygia" sztuka w 8 obra­
zach Barreta. Początek o godzinie 3 popołudniu. 

Wieczorem Mazepa" dramat w 6 aktach Juliusza 
Słowackiego. Występ p. Rdmana Żelazowskiego. POCZ3.-
tek: o godzinie 8-ej wieczorem. • 

TE.;\T~ SELLINA (Kon'stantynowska 14). Popularne 
przedstawleme amatorskie na rzecz Towarzystwa dobro 
czynności "Chleb ludzi bodzie", Chęcińskiego "Dzień w Re­
dakcyi" Przybylskiel!;o i "Błażak opętany" Anczyca.j Począ­
tek o godz. 3 popołudniu. 

POSIEDZENIA i ZGROMADZENIA. Zebranie ogól­
ue majstrów fabrycznych przy ulicy Głównej M 17 w lo­
kalu własnym. 

POJutrze. 

li\nONA SŁOWIAŃSKIE. Jordana. 

!S 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta N 1. 
P ANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaź Szulca. 
TEA'l'H. ZIMOWY "Victoria" (ul. Piotrkowska M 67). 

Przedstawienie na 'rzecz szpitala św. Aleksandra n Towa­
rzysz Pancerny" komedya w 4··ch aktach M. Wołowskiego. 
Początek o godz 8 wieczorem. 

Sprawa Barueha. 

(Dalszy ciąg). 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia sąd zapy­
tał podsądnych, czy przyznają się d.o winy, tłó­
maczac im, o co zostalt oskarżeni. 

Lebenson do winy się nie przyznał. 
Baruch odrzekł: Jestem niewinny, winni Sand, 

Lewandowski i policya, którzy wspólnie wplątali 
mnie w tą sprawę· 

Sąd przystąpił do odebrania przysięgi od 
świadków, którzy byli już w komplecie. Szimmel 
bowiem stawił się w tej chwili. 

Po odebr&.niu przysięgi nastąpiła przerwa 
pięciominutowa. 

Po przerwie sąd przystąpił do oaczytania 
opisu położenia fabryki i miejsca przestępst wa, 
a następnie do oględzin COl'pUS delicti składają­
cego się z ( wóch wiaderek blashanych, czerwo­
nego pudelka papier )wego, świecy z nieco opa­
lonym knotem. tekturowego cylindra, 2 butelek 
i 2 pęcherzy próżuych, poczem nastąpiły 

Z e z n a n i a ś w i a d k ó w. 

L e w a n d o w s k i zeznał, że we wtorek 
w maju 1898 r. Baruch zawezwał go do swego 
kantoru i zapytał, jak długo u niego pracuje. Le­
wandowski odrzekł że 8 lat, wtedy Baruch po­
c~ął wyrzekać, że tak źle idą i~teresy, przędzy 
meIlJ-a, związany jest z Dobramckim,1 wszystko 
to już nie moje jedno wyjście mi tylko pozo­
stało spalić fabrykę. l\fam dzieci, posagi trzech 
córek stI'acOl\e, syn jest ułomny. Lewandowski 
odrzekł Baruchowi , źe nie chce nic o tem wie­
dzieć i również ma dzieci. Wówczas Baruch za· 
czął namawiać świadka, że ponieważ jest taki 
sprytny, mógłby spalić fabrykę, gdyż wielu 'tak 
robi i wielu fabrykantów dawno mu kazali to 
zrobić, a jak mu mówili, to podpalić jest tak 

t łdwo. Świadków, rzekł Baruch, mam już dla Le-

I wandowskiego, którzy gdyby go posądzono, 
stwierdzą jego alibi. Pójdziemy popołudniu ra­
zem na Dzielną pod Nr. 10, tam Lewandow-
skiego nauczą, jak się podpala. W~nien jestem 
Sandowi kilkaset rubli, muszę.mu oddnć, to jest 
dobry człowiek, tylko cicho, me trzeba o tem ni­
komu nic mówić. 

Po śniadaniu Barllch pr7.yszedł do Lewan­
dowskiego do fabryki i przypomniał mu, że o 1 
spotkają si~ na Zielonej lub Dziel!lej. 

Przerażony tem LewandowskI poszedł do Ko­
narskiego, pracującego w tejże fabryce i zaczął 
rozpaczać, że chce uciekać, poczem opowiedział 
mu wszystko. Wówczas Konarski poradził II,lu 

& 
dać znać policyi, lecz wprzódy poznać tego trze­
ciego, kto udzielić ma rady, jak podpalić, inaczej 
bowiem nie mając świadka, Baruch oskarżyłby 
go o potwarz. Konarski również wybrałby się 
o godz. 1, by śledzić ich, lecz ich nie spotkał, 
gdyż pIJszli pod. M 30, gdzie w oficynie na go­
rze weszli w drzwi, na których Lewando wski 
zauważył tabliczkę z napisem A. Saud. Sauda 
Lewaudowski nie zuał. Gdy weszli do trzeciego 
pokoju, Baruch usiadł na kanapie, a Sand, który 
odszedł WÓwczas od obiadu, zaczął przemawiać 
łagodnie do Lewandowskiego. Mówmy, rzekł, 
otwarcie, Baruch jest zrujnowany, ratujmy bieda­
ka, przecież to wszytCY robią i to tak łatwo, 
wziął świecę ze stołu, zapalił, wstawił w gazetę, 
z której zrobił prowizoryczny futerał i począł 
objaśniać; gdzie trzeba polać naftą, gdzie posta­
wić materyały palne; czas się określi - rzekł, 
a g r z e c h u P l' Z e c i e ż n i e m a, b I) n i e 
c z ł o w i e k, t Y l koś w i e c a s p a l i f a­
b l' Y k ę. Poczem Sand nastawał, by fabrykę 
podpalić we wtorek. Lewandowski odrzekł, że 
to zaprędko. Następnie Sand upewniał. Lewan­
dowskie~o, Że gdyby go nawet policya złapała, 
to go Barnch uwolni, bo ma stosunki. 

Następnie kazał mu pl'zyjść o g. 9 wieczo­
rem na Pasaż-Szulca, by umówić dokładnie wa­
runki. 

Na drugi. dzieJl zawołał go do kantoru Ba­
ruch i dał mu 2 rubla na kupienie pęcherzy 
i henzyny, objaśniając go, że wyjedzie dziś do 
Warsza,wy, aby dzisiejlizej nocy nie być obecnym 
przy spaleniu się fabryki. 

Wtedy Lewandowski poszedł do Konarskie­
go i opowiedział mu o tem, Konarski nalegał, 
aby dać znac policyi. 

Gdy świadek spotkał się z Sandem na Pa­
sażu·Szulca Sand mówił mu że strachu żadne.2:o , , • u 

niema, że gdy był w straży w TomaSZOWIe, to 
tam często się to zdarzało i niekiedy ratowało 
się tam, gdzie nie potrzeba, byleby więcej od· 
działów fabryki spłonęło. Wtedy naznaczył mu 
dzień czwartek w święto Wniebowstąpienia Pań­
skieO'o a że:rnaJ'ac sie z nim rzekł - Boże do-o , '-' ~" , 

'I. pomoz. 
Konarski zdaia śledził ich i poznał, że to 

Sand. 
N astępnie do J,e~andowskiego przyszedł Ka­

miński, agent policyi śledczej, powiadomiony 
o tych zamiarach przez Konarskiego, zażądał ze­
znania, poczem kazał mu iść i zeznać to naczel­
nikowi policyj p. Kowalikowi. Gdy Lewand(')w­
ski zezna~ naczelnikowi policy i, p. Kowalik ka­
zał ruu prowadzić do fabryki jego (p. Kowalika) 
ludzi. 

Tutaj prezydujący zażądał dokładnego wy­
rażel:ia dłow p. Kowalika. 

Następnie Lewandowski umówił się z p. Ko· 
walikiem, opowiedziawszy mu, że ma 2 ruble 
dane przez Barucha na kupienie pęchęrzy; na 
to p. Kowalik rzekł mu, że może kupić pęcherze, 
lecz żeby broń Boże żadnego udziału w przy­
gotowaniach nie brał. 

Tutaj prezydujący zażądał dokładnego po­
wtórzenia słów p. Kowalika. 

O godz. 7 wieczorem w czwartek Lewan­
dowski stosownie do umowy wpuścił do fabryki 
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przebranych za ślusarzy agentów policyjnych. Św. Nieduża, koło 5 łokci. licyą; nowych szczegółów nie dodaje; potwierdza 
Ponieważ jednak Sand, który obiecał po, :r l' o k. Kiedy Lebenson zgasił świecę? zeznania Lewandowskiego 

módz Lewandowskiemu do podpalenia fabryki S w. Nie widziałem, jak gasił i jak Z'1.pa- Na zapytanie obrońcy Kamińskiego, czy po-
nie przybył, więc Baruch, gdy przybył w piątek lał. słyszałem tylko dmuchnięcie. znaje skrzynię, odpowiada, że t<il skrzynia z oli-
z Wa~'szawy, zdziwiony, że fabryka nie spalona P l' o k. Czy świadek schodził po schodach wą z jego oddziału. 
nastawał koniecznie, aby projekt ten uJ'zeczy' na niższe pietro. Przj \ ,-.:iłano świadka Kamińskiego, agenta 
wistnić w sobotę koniecznie, gdyż czas nagli, 8 w: Nie. policyi Medczej, który zeznał, że gdy od Konar-
mówiąc, pomożemy do tego z Sandem. P l' ok. Czy mówił ktÓI'y z agentów policyi ski ego dowiedział się o zamiarze podpalenia fa-

W sobotę Lewandowski znów wprowadził do L~bensona aby nie gasił ~wiecy. bryki, udał się do Lewandowskiego,. który mu to 
policyę. Baruch oczekiw:;tł u siebie Lewandow- S w. Tak, ale nie wie który. potwierdził, następnie posłał Lewandowskiego do 
ski ego, któ,~'emu polecił nalać benzynę i zanieść, O b roń c a K a m i ń s k i. Czy świadek po- naczelnika policyi śledczej, p. Kowalika, gdzie 
na górę. ' znaje tę skrzynię. Lewandowski zeznał wszystko. 

Następnie Baruch oświadczył Lewandow- Ś.w. Tak, ona była do oliwy i stała na Mając ułatwione wejście do fabryki pl'zez 
skiernur że Sand nie będzie mu pomagał, Jecz drugiem piętrze. Lewandowskiego, dwa razy nocował w oddziale 
przysłał na swoje miejsce nieznanego mu czło- O b r. K a m i ń ski. Czy świadek był przy fabryki wraz ze Szczepanikiem, agentem policyi. 
wieka, do którego on niema zaufania. Co robić? fotografowaniu miejsca przestępstwa wydawał W dzień popełnienia przestępstwa nie można by-

Ponieważ Lewandowski stanowczo odmówił wskazówki. ło niepostrzeżenie dostać się do wnętrza fabryki, 
podpalenia, więc i tym razem zamiary nie do- Ś T k Kamiński więc, wraz z trzema innymi agentami, 
szły do skutku. O~· r. l~ ~ m i ń s k i. Czy Lebenson znał u- wybrali sobie punkt obserwacyjny w oknie, w do· 

Od tej chwili przez dwa przeszło t.ygodnie mu, stojącym po drugiej stronie ulicy, w mie-
był zupełny spokój, policya tylko pytała się Le- przednio rozkład fabryki? szkaniu Emmy Szulc na dl'Ugiem piętrze, z Le-
wandowskiego co słychać, Baruch go jednak nie OS Wb '1'. KNiae' m l' n' s k I'. C ś' d k ł wandowskim zaś, umówili się, że gdy będą 

. ł zy wla e pomag.a tk' to' d d l' t zaczepIa. ' też Lebensonowi. wszys le przy go wallla o po pa ellla go owe, 
Po dwóch tygodniach, w poniedziałek, Ba- Ś w. Nie, bo policya nie kazała mi nic no- da znać chustką z okna oddziału fabryki. 

ruch, przywoławszy Lewandowskiego do kantoru Obserwując z okna mieszkania Emmy Szulc, 
oznajmił mu, że jutro koniecznie fabryka musi sić, ani pomagać Lebensonowi. widzieli idącego Lebensona z Baruchem od stro-
być spaloną, ponieważ przędzy niema wcale, Świadka irytują pytania obrońcy; na spra- ny miasta. 
a przy tern nadarza się stosowlia chwila, gdyż wach sądowych nie zna się, mógłby natomiast Baruch wszedł na podwórze, a Lebensoll po-
on będzie na weselu i że do spełnienia tego czynu dokładnie objaśnić, jak się robią pończochy. szedł dalej, w kilka jednak minut wrócił i wszedł 
dopomoże mu człowiek niskiego wzro8tu siwy Poruszenie w sali. do bramy. 
w kapeluszu; którego gdy przybędzie, Baruch O b r. K a m i ń ski. Jak świadek umówił się Kamiński dokładnie nie widział Lebensona 
wskaże Lewandowskiemu. z policyą: kiedy miał jej dać znać, czy wówczas, przez okno, widziała go dokładniej Emma 

Wobec tego Lewandowski dał znać policyi. gdy świeca będzie zapalona, czy 'przedtem. Szulc, on ,zaś widział go tylko z tyłu, gdy wcho-
We wtorek rano Bal'uch udzielił Lewandow- Św. Umawiałem si~ z Kamińskim (agentem dził w bramę. 

skiemu wskazówek, o których ostatni poinformo- śledczym), że po zapaleniu świecy. Za chwilę wpadł Konarllki i powiedział, że 
wał Konarskiego. O b 1'. K l' Z Y c k i. Czy po przestępstwie ca- podpalacz przyszedł. 

P'Olicyi nie można było w ten dzień wpro- ła fa~)rJka była opieczętowana? Po pewnym czasie ujrzeli stojącego w oknie 
wadzić do fabryki, gdyż Barucb i jego rodzina ~ w. Tak. Lewandowskiego, który dał im znak chustką 
byli 'Obecni, umówił się więc z agentami w ten O b r. K l' Z Y c k i. Czy robotnicy byli re- czerwoną. W ówczas on, Kamiński, Szczepaniak, 
sposób, że ci mieli czekać na niego w mieszka- gulal'nie wypłacani, czy rościli kiedy pretensye Sumowski i Fuks, agenci policy i śledczej, i Ko-
niu Emmy Szulc, którego okna wrhodziły na o wypłacenie? ' narski pobiegli do fabryki i wbiegli do oddziału. 
fabryk~ Barucha, a , 'On da im z okna fabryki S w. Nie. Pierwszy wpadł Kamiński, i ujrzał w pozy-
chustką znak, że czas już wpaść do fabryki O b 1'. K l' Z Y c k i. Gdzie świad<:k stale prze- ~yi klęczącej Lebensona nad zapaloną świecą. 
i przyłapać Lebensona na gorącym uczynku. bywał w czaBie przygotowania Lebensona do pod- Lebenson na zapytanie Kamińskiego "co ty 

Koło 7-ej Lebenson wszedł i ukrył się w pi- palen}a. robisz", 'Obejrzał się uśmiechnięty i zdmuchnął 
wnicy; gdy wszyscy wyszli z fabryki, Ltben- S w. Przyoknie na drugiem piętn'.e. 'Yielmoż- świecę. 
son udał się na górę i zaczął przygotowywać ny sąd niech nie myśli, że ja cóś zarobiłem na tej Badany na miejscu Lebenson przyznał się do 
łatwopalne materyały; ,świadek stał wówczas przy sprawie. Przeciwnie, nigdzie miejsca dostać nie wszystkiego. 
oknie. Gdy juz wszystkG było gotowe, świadek mogę, mam żonę, sześcioro dzieci. Miałem za- ObI'. Kamiński zapytuje świadka szczegóło· 

,dał znać chustką, poczem wkrótce wbiegli agenci. oszczędzonych 1500 rubli, a i te szybciej się wy- wo o przestrzeń od mieszkania Emmy Szulc do 
Prokurator zapytuje, ile Lewandowl:!ki brał czerpały; bo doktór, zamiast mnie leczyć na żo- oddziału fabryki, oraz o położeniu fabryki - po-

pensy'i i czy regularnie ją odbierał. łądek, leczył na głowę... czern,-czy głos no biegli po schodach. 
Św. Brałem początkowo 30 rb., później 24 Przewodniczący zwraca uwagę świadka, że S w. Biegli po cichu i Lebenson nierr..ógł 

tygodniowo i wogóle Baruch płacił regularnie, ) to do sprawy nie należy i 'Odbiera mu głos. icJa słyszeć. 
czasem opóźnił na parę dni wY(lłatę. I Pl'zywołują świadka Konal'skiegG, ' byłego O br. K l' Z Y ck i. Czy świadek nocując dwa 

P rok. Ile razy Lebenson schodził na l~ół? majstra Barucha w tym oddziale, gdzie miało razy w fabryce widział przedtem jakie przygo-
Św. Nie pamiętam; raJ; widział jak niósł ko- nastąpić podpalenie (na (ibugiem piętrze). towania do podpalenia? 

newki z naftą i pęcherze z benzyną. I Swiadek mówi płynnie po rosyjsku; przy ze- Św. Żadnych przygotowań nie widział, o-
P l' o k, Jaka odległość od. drzwi do miejsca znaniach nie zacina się. Opowiada drobiazgowo, prócz dwóch kupionych przez Lewandowskiego 

pl'zestępstwa. jak pośredniml;ył między Lewandowskim a po- pęcherzy pustych . 
• 

Kronika tygodniowa. 
--;--

KarnlLwał.---'Widowiska luclowc.- --Gazety przeczytane.--­
Dola niemowląt. --- W Imię spl"awicclliwości.---Zacny ka­

mienicżnik.---Wystawa paryska,---Potop. 

Cni moraliści, których cała cnota w ponu­
rem oku i spojrzeniu kota, urągają nam, że za 
zbyt wiele czaSQ poświęcamy zabawie, za wiele 
tańcujemy,-a skoro nadejdzie karnawał wpada­
my w wir taneczny, niby derwisze w szał 
ascetyczny, niepomni na nic, pozostawiając na 
uboczu najpilniejsze sprawy. Echo tych urągań 
dostało się nawet na szpalty dziennikow i poru­
szył poważnych statystyk.ów, którzy wnet obliczać 
poczęli, ilu też ludzi w bieilącym karnawale hoł­
dowało bogini Terpsychorze w samej tylko 
Warszawie. 

Jedna para na 2JOO mieszkańców... Chyba 
nie ma o co wszczynać hałasu. To też ani myślę 
w podobną statystykę bawić się dla Łodzi, pom­
ny staropolskiego przysłowia; stary nienabożny, 
a młody niewe!:!oły dyabła wart. 

Niechaj więc młodzi wylewają w tańcu zby­
tek sił i energii , niech sobie walcują zdrowo 
przez zapusty, byle ochoczo, byle dziarsko, po 
naszemu. Zasłużyli na to. Nie wiem, jak tam 
w Warszawie ale w naszym bawełnianym grodzie 
praca społeczna szła wartko, mimo bardzo oży­
wionego karnawału. 

H'Oże niewiasty i powabne dziewoje, choć Płynąc tedy pomiędzy Scyllą a Charybdą 
roztańcz'One, ' stawiły się do apelu, gdy młódź kierownicy amatorskiego teatru maią nie lada 
ochocza, zapracowana-bo u naS nikt nie próż- szkopuł do zwalczenia, by o~ie skały zręcznie 
nuje-wezwała ich do czynu i pod kierunkiem wyminąć, czerpiąc z jednej strony z repertuaru 
st~uszych mężów stworzyły grono amatorskie, teatralnego rzeczy i dla amatorów i dla widzów 
najlepszym ożywione dhchem, by co niedziela dostępne, z drugi~j studzić nieopatrzny zapał 
i święto dostarczyć ludkowi szlachetnej popołu- powołanych ale me wybranych ł\deptów l\'Ielpo­
dniowej rozrywki za tanie pieniądze. meny, by szkody im i społeczeństwu nie przy-

Czyn w zasadzie piękny, bo juści lepiej, że czynić. Jedyną busolą wśród tego odmcttu, je~y-
rzemieślnik, skromny urzędnik lub robotnik fa- ną ratunkową kotwicą, jest sumienna, ~rzedmIO­

I bryczny zamiast włoczyć si~ bezmyślnie po towa i , scisła krytyka, której szanOWllI amato-

I 
mieście lub siedzieć w knajpce, usłyszy piękny rowie w interesie własnym i interesie społeczeń­
nasz język, tłómacza myśli zacnej, cO umysł roz- stwa, dla ktorego pracować pragną, poddać się 

I jaśni i serce poruszy. Ale i tu poważne mieści się , winni bez szemrania .. 
niebezpieczeństwo, które odwrócić jest niejako Albowiem jak niedyskretne zwierciadełko 
obowiązkiem kierowników amatorskiego popular- powie każdej ładniuchnej buzi, czy jej do twarzy 
nego teatru. róża pą,lOwa, czy też skromny bławatek, tak 

Nic łatwiejszego nad posianie ze SCeny nie- . i krytyka z pod osłone~ zdawkowych komple-
czystego ziarna, bo nic żywiej nad scenę nie meutów, zachwytów WIelbicieli i stron,niczy~h 
działa na umysły słuchaczów. z samej natury rzeczy pochlebnych sądow naJ­

Tu bowiem potędze słowa żywego, przy- bliższego otoczenia, wyłuszczy ziarnko prawdy; 
I chodzą z silną pomocą ,sztuki plastyczne i jak o·orzkawej niekiedy ale przez to już samo poży­

narkotyk działają na nieprzyzwyczajone do po- tecznej. Nikomu zaś kto publicznie działa kry­
dobnej strawy duchowej umysły. Z drugiej znów tyka nie ubliża, bo tylko to na nią nie zasługuje, 
strony nic bardziej nie upaja nad atmosferę ku- co nic niewarte. 
lis, nad łatwo zd'Obyty poklask tłumów, który Teatr ważnym copl'awda jest czynnildem 
bardzo często jest tylko wyrazem uznania dla l cywilizacyjnym, ale nie jedyny~; ,'poza ,nim jest 
autora a skierowany i przyjęty zostaje pod i jeszcze wiele strón, ~dó~'e zadzw.Ię0zyc muszą, 
adresem wykonawcy. ' zanim praca uspołeczlllema ~~eroluch mas ludo: 

Ciekawą byłaby statystyka tych wykolejo- 1 wych zleje się w ton harmolllJny. Popul~ryz?wac 
nyah pseudo talentów, które scena amatorska I pięKno, rzecz szlachetna, popul~ryzowac . wlCdz~ 
zagnała na deski rzeczywi.stego teatru po to je- rzecz pożyteczna; w dal~zym WIęC I:OZW~JU swej 
dynie, by pomnożyli i tak już u nas za zbyt I pracy kierownikom popular~y~h WIdOWISk dla 
liczny proletaryat aktorski. l ludu wypadnie się zatroszczyc l o odczyty popu-
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O b r. K l' Z Y c k i. W jaki moment Lewan­
do~ski miał dać znać chustką, czy po zapaleniu 
świec:y? 

S w. Jak już b~dą wszystkie przygotowa-
nia ukończone. 

p rok n r a t o r. Ile świadek ma lat służby? 
Św. Piel; lat. 
p l' o k u I~ a t o r. Czy świadek nie wie co 

o spa;leniu si~ fabryki firmy Sand i Landau? 
. l:) w. Nic nie wie. 
P rok u l' a t o r. Jakie życie prowadził Ba­

ruch? 
Św. Bliżej nie znałem jego stosunków, po­

ni ew aż nie znałem Barucha, słyszałem tylko, że 
gr ywał w karty i prowadził życie hulaszcze. 

P l' o kur a t o r. Jaki stan majątkowy Le­
bensona? 

Św. Lebenson, chociaż mieszkał w trzech 
pokojach, był biedny. 

O b 1'. K l' Z Y c k i. Czy świadek, gdy był 
w mieszkaniu Lebensona, po popełnionem prze­
~tępstwie widział tam jakie maszyny? 

Św. Stały trzy maszyny do wyszywania 
pończoch. 

Baruch zwraca się do sąuu i mówi że skrzyń 
w fabryce żadnych nie było, że ta Bkl'zynia, 
w której ułożone były przygutowania, stała na 
piel'wszem piętrze i nagle znalazła się na drugiem. 

Przywołany następnie świadek S z c z e p a­
n i ak, potwlerdziwszy zeznanie Kamińskiego, ze­
znał, że widział oknem, z mieszkania Emmy 
Szulc, jak Baruch na godzinę przed popełnieniem 
p rzestępstwa, wychodził kilkakrotnie na ulicę 
i wracał się na podwórze. 

Na dany znak przez Lewandowskiego pierw­
szy biegł Kamiński, drugi Szczepaniak. 

Na mieiscu przestępstwa ujrzał Lebensona 
gdy uśmiechał się kl~cząc nad świecą, którą za- ' 
ra;; zgasił. 

:Ę' l' o kur a t o r. Ile lat świadek służy? 
S w. 17 lat, w różnych miejscowościach. 
p l' o k II l' a t o r. Czy świadek był przy po­

żarze fabryki Sanda i Landau w 1896 r,r 
Św. Nie byłem. 
p l' o kur a t o r. Jakie życie prowadził Ba­

ruch? 
Ś w. Dokładnie nie wiem, słyszałem tylko, 

że prowadził życie hulaszcze i gl'ywał w karty. 
O b r. K a m i ń s k i. Czy świadek dwa razy 

nocował w fabryce? 
Ś w. Tak jest. 
. 0 b r. K a m i ń ski. Czy dwukrotne noco­

,,:allle ~. fabryce nie przykrzyło im się i czy 
nl~ ,robIlI z tego powodu wymówek Lewandow­
skIemu? 

Św. Nie. 
. O b,r. K a m i ń s k i. W jakim momencie I 

mIał ~ac z?ak policyi Lewandowski, czy po Za­
palelllu śWIecy? 
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gdy raziłem ię umyślnie robo y a nie sprawy, bo 
sprawy w istocie rzeczy tu iema. 

Św. Znak miał być dany webwili, 
będzie miał zapalać świecę. 

O b. K r z y ck i. Czy świadek mówił Le· I 
wandowskiemu, że chciałby go widzieć rozma­
wiają~ego ?; Baruchem? 

S w. Tak jest. 
Ponieważ świadek wspominał i o czwartym 

terminie zumiaru podpalenia, sąd przywołał Le­
wandowskiego i zapytał czy nic nie wie o tym 
czwartym terminie . 

L e w a n d o w ski. Nie w\em nic, tylko 
raz widząc kręcącego się około fabryki Sanda, 
domyśliwałem się, że ma zamiar podpalenia i da­
łem o tem znać policy i. 

* * * 
Dzisiaj rano wydaliśmy dodatek nadzwyczaj­

ny, w którym, oprócz zeznania Lewandowskiego, 
mieściliśmy następującą notatkę: 

* * 
Reszt~ szczegółów podamy w numerze wie­

czorowym. Tu tylko zaznaczamy, że do przerwy 
11/~ godzinnej zbadano siedmiu świadkow; po 
przerwie ukończono badanfe świadków o godzi­
nie 61/ 2 , Oskarżenie prokuratora trwało 1 go­
dziuę 40 minut; z obrońców pierwszy przemawiał 
adw. przys. Krzycki, drugi adw. przys. Kamiński 
z W:.trszawYj obrona biła na następujące fakty: 
przestępstwa nie mogło być, gdyż policy a tak 
urządziła, że pożar nie mógł wybuchnąć; policya 
nie przeszkodziła zamiaro wi spełnienia prze­
stępstwa. 

Po kilku wzajemnych replikach prokuratora I 

i obrony s~d udał się o godzinie 11 m. 15 na na­
radę i 'o g. 12 m. 15 ogłosił wyrok, mocą któ­
rego: Baruc1t i Lebenson na zasadzie 3 cz. art. 
1610, 3 cz. 1612, 2 cz. 1609 i m·t. 13 zostali 
skazani na pozbawienie 1oszystkic1t pra w i do­
źy100tnie zesłanie na osieellenie do m'dej oddalo­
nyc1t gubernij Syberyi. 

Wyrok z motywami będzie ogłoszony 24 lu­
tego. 

Baruch przyjął wyrok dO!łyć obojętniej na­
tomiast Lebenson był zgnębiony, jak zresztą przez 
cały czaS obrad. 

* * * 
W .Ni! dzisiejszym, oprócz dalszego. ciągu ze-

znań świadków, dajemy pierwszą mowę obroń­
cy, adwokata przysięgłego J. M. Kamińskiego . 

Dokończenie zeznania świadków, I/raz inne 
mowy podamy w numerze następnym. 

Mowa adw. przys. Maurycego Kamińskiego. 

Słyszeliśmy mowę p. prokuratora, powołują­
cego się na decyzye kasacyjue, na zdania uczo­
llycb prawników,· na kapitalną różnicę pomiędzy 
przygotowaniem a usiłowaniem spełnienia prze­
Btępstwa. Wszystko to zręcznie wybrane i po · 
wagi pełne, ale obronn. uwzględni6 tego nie mo­
że; zadaniem jej albowiem ocenianie rzeczywiste­
go zamacbu lub przestępstwa ale nigdy ich te­
atralnego naśladowania. Za to z drugiej połowy 
oskarżenia obrona dowiedziała się i nauczyła 
wiele. Tu powiedziano nam ile set spraw o poża­
rach w Łodzi trzeba było umorzyć z powodu słabyąb 
poszlak, wczesnego ich zatarcia, lub nieudoilIego 
zebrania dowodów. Smutne zjawisko ale dość 
powszednie, które objaśnia anormalny, niezwykły 
i wyjątkowy rozrost Łodzi. Administracyi, któ­
rej rozwój systematycznie musi być przygotowa-
nym, trudno było podążyć za bystrym wzrostem 
miasta, przestępstwa natomiast chyżo spieszą 
za post~pem. W l:! Z ak pami~tacie p. p. s~dziowie 
gdy Łódż liczbą przestępstw przewyższała nie· 
omal całą ludność tutejszego kraju. 

Pięć lat temu Łńdź nie miała jeszcze policyi 
miejskiej. 

W krótkim czasie policya zrobiła wiele, lecz 
nie mogła po(lołać wszystkiemu. O bezczynność 
oskarżać jej nie śmiem, ale o gorączkową dzia­
łalność niewątpli wie posądzoną być może. Ta 
to przesadzona gorliwość w służbie, to n trop de 
zele" było przyczyną całego nieporozumienia: 
Szanowny mój kolega wyjaśnił moje zdanie i ja 
w zupełności solidaryzuję się z nim. O Lebenzo­
nie nie było mowy. On nie wie o ni'czem. Jeże­
li można wierzyć Lewandowskiemu, Sand prowa·· 
dzi spraw~. Lewandowski jest czynny, przestę­
pstwo przygotowuje pod nadzorem, a w każdym 
razie, za wiedzą policyi; lecz mniemany czy też 
rzeczywisty reżyser przestępstwa nie pojawia się 
na scenie. 

Organizuje się nowe "rendez vous", i to 
nie dochodzi do skutku. Dwa razy agenci poli­
cyjni nocowali w fabryce Barucha, dwa razy 
spotkał ich zawód. Dziesięć razy Lewandowski 
niepokoił policyę doniesieniami, objaśnieniami, 
dowodami - dziesi~ć razy bez nsprawiedliwio­
nych faktami przyczyn. Waryat to, fantastyk, 
czy też łgarz poprostu lub wstrętny denuncyant..? 
Pozycya Lewandowskiego stawała się z każdym 
dniem drażli ws'/'ą. 

Mo:te być oddanym pod sąd nawet z urzędu 
a w takim razie pokrzywdzony Baruch prześla­
dować go będzie bez litości. Położenie nie do 
zazdrości. I oto pytanie, czy nie zrodziła si~ 
w umyśle Lewandowskiego "idee fixe" wskrze­
szenia odrzuconego i w swoim czasie zaniecha-

"Trop de zele" oto cały podkład i cała treść nego pi'zez Barucha zamiaru podpalenia fabryki, 
zajmującego nal:! zjawiska i obecnej roboty. Wy- idea piekielna,' do urzeczywistnienia której zna-

lame, któreby. jużnietylko kwiaty alei soczy­
st~ 0;woce. rz.ucI~y wśród tych mass ludowych, od 
wI~kow ClenIamI nocy odzianych, a tak żądnych 
ŚWHl.tła. 

nie- jeden nbogi -rzemieŚlnik, słabiuchno uposa- mrozy zajrfa{fs-Zy do nas w przelocie tylko, ustą-

I 
żony urz~dniczek lub obarczony rodziną a znów piły zaraz pod tc~nieniem wiosny:. . 
nie zbyt wiele zarabiający robotnik, radby prze- Zawcześnie kWIatku, zawcześme, Jeszcze północ 

I czyt~ć gazetkę, dowiedzieć się co się też tam mrozem bucha i zgnębione zimą po redakcyach ga­
pleCIe na szerokim świecie, nauczyć się czegoś. zet snują si~ kobiety, naj nieszczęśliwsze z ?iesz-Czoło zdolnego popularyzatora wiedzy rów­

ni~ dob.rze. ozdob~ liść z wawrzynu jak i czoło 
n~lwneJ, bryczneJ amantki, bohatera lub ko­
mIka a kto wie czy pod działaniem świecy p1't\­
legenta liść ten, nie dłużej barwe utrzyma, bo 
pod żarem Jdnkietów scenicznych )~wiaty i liście 
zbyt szybko wiedna 

K~żdy atoli c~Ylli co morze i daje na co 
go stac. 

Wię? lla~owie inżynierzy, tecbnicy, lekarze, 
adwokaCI, - Jak myślicie? Czyby niewarto za 
przykła,de~ powabnych amatorek i dzielnych 
amatorow l wat? stanąć do apelu? . ' 

Pra~~ maCle po uszy, czasu wam llł~ Btarczy? 
Alez l te urocze i owi zuchowaCI to so­

bie . lu~zie mozolnej pracy i także, za nim 
pu~lr.czll1e W.fstąpią, muszą dobrze nałamać głowy 
l llleJeden .wleczór poświęcić na nce. . 
. Od.robIna. dohrej woli a jakoŚ wszystkIe za 
l przeCIW uło~ą się do równowagi. 

TrudnośCI Sporo?-Nie przeczę I 
Ale czegoż to człowiek pokonać nie mOże, 

gdy zechce. 
Na pi)czątek,. aby was wprawić do czynu, 

zaproponuje coś Dlezm~emie łatwego. 
. Pomysł to wprawdzie zapożyczony z "Dzien­

nIka dla wszystkich" lecz takie pożyczki nie 
kompromitUją. 

Ludek nasz ochoczo garnie się do czytania; 

Ale szczupłe fundusze na pI;enumeratę gazetki l częśliwycb, bo poszukujące przez ogłoszema .ta­
nawet w kilkoro nie starczą. Idzie wi~c spać I kich, kt(n'zyby ich dziecię na własnoŚĆ przYJąć 
cokolwiek zawczeHnie, zabija czas wolny bez- I chcieli. 
m~ślną gawędą, bo o czem tu mówić gdy umysł Bo i co im pozostaje? 
lezy odłogiem, gdy po za widnokrą!? zawodowej 'I Od 5 rano do 8 wieczorem praca w fa~ryce 
pracy wyjrzyć niepodobna, lub tra~l w t;:arcięta a te półtrzecia rubla, jakie zarabiają tygodlll?wo, 
po groszaku, wprawiając 'się powol~ dla szlach et- jako szpinerki, nie starczą dla niej sameJ na 
nego sportu, który bodaj czy Ule najbardz~j I życie . . , 
Wszechwładnie u nas panuje. Przeczytane gazety I Tymczasem trzeba Izbę chłodną ogrzac 
idą tymczasem nu kapelusze stosowane dla przy- i żywić dziecinę. Dać jej jaką taką opiekunkę, 
szłych naszych następców, na formy suk~enek, I boć nie podobna maleństwa sa~e90. P?zosta wić 
dla aniołów naszych, do koszyka MarySI lub w domu, gdy matka na cały dZlen IdZIe do 1'0' 
wprost na śILiecie. boty a ojciec? ... Nie posiada go oiedactwo i znać go 

A gdyby tak Marysia zamiast do koszyka nie.będ~ie.... . 
pod mieso lub masło zalllo,sła owe gazetki i dzien- Wlę~ czem.u ~l1ema u na~ dotychczas szpItala 
niki do' stróża domu, skąd biedn~ejsi lokatorzy dla ubogICh dZIeCI? Czemu mema domu podrzut­
mogliby je zabierać do przeczytallla, czy byłoby ków? Czem~ ochronek za mało? 
co w tern zdroźnego? Było JUŻ o tern na tern samem mIeJSCU 

Kłopot niewielki a pożytek duży. Ib' ni de przebbrzdmiadło lbkez echa, które ozwało 8i~ nawet 
. ar zo, ar zo a e o. 

SpróbóJ.myl . Bo oto pani Jadwiga Wodzicka aż z Tobol-
Może l tym razem uprzedZImy Warszawę, ska za pOHrednictwem "Głosu", nadesłała nam rb. 

jak uprzedziliśmy ją teatrem popul.aI:nym, który 10 na mleko dla biednej matki-a kilku zacnych 
tak dobrze prosperował już na KSlęzym Młynie łodzian złożyło dat.ki na dom podrzutków. Kropla 
a teraz-niewiadomo dla czego spędza czas na t~ V\ morzu atoli i jeśli rzec'l.y pójdą tym tO~'em, 
wakacyach. lata upłyną za nim biedne, Opu8zczone mat.kI.bę-

Przecieź to jeszcze nie lato. dą mogły dzieciny swe oddawać pod trosklIwą 
Wprawdzie wbrew przepowiedniom Falba, opiek~, nie wyrzekając się ich na zawsze. 



leźć on mUi:!i człowieka, co {'lepo pójdzie 7.a jego 
radami i ideę pożaru zrealizuje; jednem Hłowem 
człowieka, który byłby Lewandowi:!kiego w8pólni­
kiem. Jakimże mianowicie w8pólnikiem? Takim. 
jaki w danym momeneie był mu nie ,dzownym? 
Nie. Lewandowski w8zystko sam przygotował; 
zaopatrzył się w naftę, pęcherze, butelki bell'l;y­
ny, łatwopalne materyały, świecę, wszystko. Bra­
kowało tylko spełnienia przestępstwa. 

Do tego obrzędu wybrał żyda, bo chrześcia­
nin mógł przygotowar. podpalenie ale nie wypa­
dało mu zapalać świecy. 

Przypatrzmy się bliżej temu ostrożnemu dzia­
łaczowi a głównemu w sprawie świadkowi. 

Lewandowski mówi płynnie, zgodnie ze swo­
ją rolą· On i tu wykazał zdolno8ci zręcznego 
agenta, nie tylko w czynie ale i w mowie. 
W jego mowie wszystko wychodzi plastycznie 
jak w romansie, podkreślone nietylko frazesy ale 
i odcienia psychiczne i związane z fl'azei:!em 
prawnicze kwiatki. 

"Pęcherze można kupić, byle dalszych czyn­
no~ci nie 8pełnić". Rozumie się, by nie wykro­
czyć ze szranek roli. On nawet szlachetnie oburza 
się, nie bez pewnego efektu. gdy go zapytują, 
czy nie dotknął się przedmiotu, który jako rzecz 
martwa, nie mógł sam wejść na trzecie piętro. 

Lewandowski nauczył się w policyi, rzecz 
prosta od niższych jej organów, przewrotej teoryi. 

Kupić pęcherze można, nawet przygotować 
wszystko co potrzeba, byle, broń Boże, samemu 
nie zapalać ;wiecy. Bezwzględnie potrzeba wy­
naleść drugiego człowieka, bo jeśli Lewandowski 
w8zystko sam spełni, nie będzie . można zebrać 
dowodów, a· tern samem pomawiać Barucha 
o podpalenie i wówczas będzie źle. 
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A do tej drugiej grupy należą świadkowie 
wiarogodni, że wymienię tylko Bittnera, robiące­
go wrażenie dodatnie Wszak zeznano, że nie­
tylko twarzy Lewandowskiego nie można było 
widzieć z tej odległości przez dwie szyby, ale 
nawet jego sylwetki. 

Pierwsza grupa świadkow twierdzi inaczej, 
byli nawet tacy, którzy mówili, źe Lewandowski 
wcale od okna nie odchodził, lecz zeznaniom ich 
przeczy nietylko logika, lecz sam Lewandowski. 

Logika nam nasuwa zapytanie. czy mógł 
Lebenson, ' człowiek stary i niedołężny, którego 
tu widzicie przed sobą, dźwigać skrzynie i przy­
gotować tyle materyału palnego? Czy miał zre­
sztą na to czas. Robotnicy wyszli z fabryki o g. 
7, a już o . g. 8 m. 15 sędzia śłedczy był na 
miejscu; w godzinę więc i kwandrans tyle zda­
rzeń. Lebenson miał przygotować wszystko do 
podpalenia, agenci aresztują go, dają znać o tern 
do policyi, Kowalik aresztuje Barucha w syna­
godze, zawiadamia sędziego śledczegb, który 
przecież nie czekał na policyę i t. P Czy mo­
Zliwe w tak krótkim czasie tyle zrobić? Leben­
son musiał zastać już wszystko gotowe i mieć 
pomoc Lewandowskiego. 

A i sam Lewandowski przecież twierdzi, że 
nie stale był u okna. 

Nie ulega więc wątpliwości, że Lewandowski 
był czynnym, pomagał Leber;sonowi. 

Że zaś Lewandowski nie dał znaku policyi, 
zanim świeca nie była zapalona, o tern również 
przellonywa logika. 

Wszak był o to spór, kto ma podpalić. 
Lewandowski opierał się, bronił się swoją religią. 
Widocznie, że roznieceniu płomienia przypisywa­
no nadzwyczajną wagę, i dlatego potrzebna mu 
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I jasną więc będzie rzeczą, że Lebenson nie może 
być oskarżany. ł 

Tu należy wziąć pod uwagę, że ze strony 
policyi nie przedsięwzięto j żadnych kroków do 
zatamowania przestępst\\ a. 

Mielibyśmy w takim razie do czynienia 
z przygotowaniem przestępstwa, a nie zamachem 
na podpalenie, albowiem niema tu czynu, o któ­
rym mówi art. 1610 k. k. "skoro pożal' wynikły 
z podpalenia, chociaż już wybuchnął, lecz w sa­
mym zarodku stłumiony został przez skruszonego 
podpalacza" . 

Tu leży punkt opory obrony mojej, lecz ja 
go odrzucam, albowiem lepiej posłuży mi zasada 
prawna, że tylko za wykroczenie karać można. 
W danym zaś wypadku było tylko doświadczenie, 
czynione nad charakterem Lebensona przez wy­
dział śledczy policyi łódzkiej. 
Policya przekonała się, że gdyby zręczni i ener­
giczni kU8iciele podmówili Lebensona, zdolnym 
0n będzie spełnie przestępstwo. 

Ustawa nakazująca policyi zapobiegać speł­
nieniu przestępstwa, pozwala jej rozciągnąć nad­
zór nad podejrzanymi ludźmi o charakterze 
chwiejnym, zdolnych do przestępstwa. Jest to 
bardzo racyonalne ·-ale karać za przestęplItwo 
niespełnione, nie wolno. Wnoszę więc uniewin­
nienie oskarżonego. 

Sprostowanie. W numerze wczorajszym 
skutkiem omyłki korektorskiej wydrnkowano 
w sprawozdaniu ze sprawy Barucha mylnie, że 
Lebensona broni obrońca pr. Kamiński z Warsza­
wy, winno być: a d w. p r z y s i ę g ł y J. ~I. 
Kamiński. 

Pogłoski mogą się rozszerzyć, dowodów nie­
ma, będzie źle. , 

Takim sposobem Lewandowski zmuszony był 
odnaleść wspólnika, gotowego do podpalenia. 
Oprócz tego, jak to panowie sędziowie zauważyli, 
- Lewandowski to artystyczna natura. Skoro 
powziął zamiar znajszlachetniejszych pobndek 
pomódz policyi do wy krycia przestępstwa, stało 
się to dla niego sportem, którym zajął się gOI'­
liwie i uczynił wszystko, aby doprowadzić do 
końca zaczete dzieło. 

była druga osoba, ot po prostu dla zapalenia za­
pałki. Widoczne, że Lewandowski i agenci po- I 
licyi śledczej dążyli tylko do tego, aby złapać I 
kogoś na gorącym uczynku in f1agranti; wobec -:-
tego trudno przypnścić, aby Lewandowski dał l Z sekcyi technicznej. Wczorajsze posiedze-
znak przed zapaleniem świecy. Potwierdzają to nie członków sekcyi technicznej pod przewo­
dowody rzeczowe. I dnictwem wice-prezesa p. Bendetsona wypełnił 

On to podmawia Lebensona. on nim kieruje, 
poi go, nakłania z niezwykłą energią, a kiedy 
Lebenson się chwieje, on go podtrzymuje i zachę­
ca, on ułatwia mu zadanie. Wszystko przygoto­
wuje sam, a Lebensona prosi, aby tylko zapalił 
świecę· 

Dojść spojrzeć na corpus delicti, llaświecę· I odczyt p. Zylberlasta: ~O tramwajach elektry­
W niej zaledwo knot op·tlony; mogła się ona pa- cznych". Prelegent zcharakteryzowawszy rozwój 
lić najwyżej pół minuty. elektryczności, używanej w ostatniej dobie na 

A ileż czasu potrzeba było, aby · agenci ze- usługi ludzkości, zaznaczył przypadkowe porusze­
szli z drugiego piętra, przeszli ulicę, podwórze nie się dynamomaszyny w paryskiej pracowni 
fabryki, we:'!zli na drugie piętro. Nawet przy Grama od zetknięcia jej z przewodnikami maszy­
pośpiechu (który, zaznaczam nawiai:!em, gdy ny pracująąej. 
idzie kilkoro, połączony często bywa z zamięsza- Fakt ten dał powód ludziom do badania dy­
niem) trwać to musiało parę minut, a wiliC Le- namomaszyn i następnie do wytworzenia elektro ·· 
benson sam, powodowany zapewnie pl'l;eraźeniem I m?to~'ów t. j .. 'przyrządów, slużący?h .do uru.cho­
nad własnym czynem, zgasił świecę przed na- mIenIa: wagonow, popędów transmJsYJnych - l ró­
dejściem policyi. żnych maszyn. Pierwszym, który · zastosował 

W tern miejscu zeznania Lewandowskiego 
są słabe. Dowodzi, jakoby wszystko przygotował 
Lebenson, ale czyliż to możliwe? 

W sprawie tej są dwie grupy świadków, da­
jące zeznania wręcz sprzeczne: jedna mówi, że 
Lewandowski nie odchodził od okna, a druga zaś 
twierdzi, że Lewandowskiego nie widać było przy 
oknie. 

I tu upada zarzut, czyniony przez oskar- I elektromotory do użytku tramwajów, był elektro-
I że nie. l technik Werner v. Siemens, który na wystawie 

I tak, gdyby tu było przygotowanie d0 prze· berlińskiej w r. 1872 puścił pierwszy przez sie­
stępstwa, to możeby się stało według własnej! bie obm::ślony tramwaj. a jakkolwiek był on 
woli Lewandowskiego, wbrew woli oskarżonego, bardzo pierwotnego urządzenia, jednak wywołał 

Powiadają, że Łódź po amerykańsku rośnie, bo- wości, którego nietylko niegodzi się oElłabiać 
daj by po amerykańsku rosła i jej dobroczynność; w ludzie fabrycznym, lecz szczepić je jak najusil­
lecz nie zanosi się na to, bo oto leży przeaemną list niej. 
jakiegoś łodzianina, który w naiwności dncba za- Stało się ill'lczej i stało się bardzo blat 
pytuje: co zacz to chrześciańskie Tow. dobroczyn- Aż wstyd! 
no~ci i do jakich służy celów? Jaka płynie zeń Bo oto bawił już w nl o11zem mi'lście p. Leon 
korzyść dla społeczeństwa i kto się nim opie- Warango, pomocnik dyrektora oddziału techni-
kuje? cznego w komitecie rosyjskim wystawy paryskiej 

Naiwne pytanie! w r. 1900. 
Ja nazwałbym go bowiem smutnym, bo do- I Zbierał on wiadomości, dotyczące liczuy wy-

wodzi, jak mało, jak bardzo mało idea publi- stawców tutejszych, miejsca, ktore potrzebować 
cznego miłosierdzia rozkrzewia i:!ię w naszem mie- bedli. i t. p. rzeczy. 
ście, jeśli zwracają się ludzie do redakcyi dzien- • ·Że zaimponujemy francuzom bogatą kolekcyą 
uika z zapytaniem, któreby nawet przeciętnemu rzeczywiście pięknych, wzorzystych tkanin, ba­
szczercowianinowi chluby nie przyniosło. tystem do złudzenia naśladnjącymjedwab' być mo-

Tak jak nie przyniósł chluby pewnemu fa- że; tak przynajmniej ja, profan w tej mierze, osą­
bry kantowi wyrok, jaki pod wpływem intryg dziłem, po zwiedzeniu paru fabryk tutejszych. 
ferował na starszego majstra, który przepraco- Czy dostaniemy parę listów pochwalnych, lub 
wał w iego firmie tylko ... lat 30. choćby z jeden medal złoty - nie przesądzam, 

Zawistny kolega pomówił go o buntowanie choć cieszyłbym się bardzo, bo takie odznaczenie 
ludzi; w rzeczy zaś samej majster ów robotni- w stolicy mody zaimponowałoby naszem paniom, 
kom, którzy zwrócili się doń o podwyższenie z uporem ... a przepraszam z siłą woli protegują­
płacy, poradził tylko, aby zamiast sejmikować cym tylko to, co nosi stempel zagraniczny; ale 
po kątach i odrywać się od pracy, wybrali że gdy nas zapytają o nrządzenia sanitarne, hy­
dwóch z pomiędzy "iebie i jako rzec..mikÓw swej gienę mieszkań i zakładów fabrycznych, pójdzie­
sprawy wysłali do właściciela fabryki, który być my z rumieucem wstydu do kąta, jak pensyoe 
możeauwzględni ich żądania. Jeżeli zaś nie, to trze- narka, gdy ją madame wyrwie do lekcyi, której 
ba zaczekać na odpowiedniejszą chwilę. nie czytała nawet, o to założyłbym się bodaj 

DoŚĆ było sumiennie przeprowadzić śledztwo o kolacyjkę z szampitrem. 
i zdemaskowawszy intryganta należycie natrzeć I Chyba, że p. Wilkoszewski zlituje śię nad 
mu uszów. lnami i po pierwszej lepszej ulewie zdejmie przy 

Tak nakazywało proste poczucie sprawiedli- pomocy aparatu migawkowego taką scenkę: 

Przez ulicę Cegielni aną drobnym kroczkiem 
dąży 16-letnie dz iewczę o klasycznym nosku, 
wcale zgraJmej figurce i bujnym warkoczu. Przez 
Aro dek ulicy toczą się, nie lazurowe wprawdzie, 
ale szarobrudne fale, niby w murach królowej 
Adryntyku, tylko niema gondolierów, nierr:a -na­
wet posłańcoW ulicznych, którzy za barbarzyń­
skich czasów, gdy Warszawa nieznała jeszcze ka-

I nalizacyi, przenosili na potężny.ch ~wych barkach 
korpulentne damy i wiotkie dZIeWIce. 

Niema nawet lowelasów, chętnych do wyba­
wienia damy z kłopotu, bo lowelasi nasi w d~ień 
pracują lub gonią za geszeftami, scena zaś ou­
bywa się we dnie, bo jakże inaczej mógłby ją 
p. Wilkoszewski sfotografować. 

Tymczasem fale . t?czą się a toczą, coraz 
groźniejsze, coraz bard~JeJ natarczywe. 

Kłopot dziewczęCia wzrasta, ładne oczęta 
łezkami zachodzą. Nagle uśmiech różowe uste­
czka okrasił. Dobrnęła do zbawczego mostku. 
Ale, niestety! to mos.tek łódzki ~zaledwie posta­
wiła nóżkę, buch! ... I wpadło biedactwo w wodę 
po szyjkę. 

A co? .. 
Ładna scenka, pełna poezyi i romantycznego 

zakroju. 
Taką kanalizacyą napewno zaimponujemy 

pI:zebrzydłym francuzom. Nieprawda! 
Janusz. 
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powszeclllly zachwyt. Proces. zasilania pl:ątlem 
motorów poruszających wagon, odbywa SH~ za 
pomocą drntów, rozpostartych nad szynami, któ­
re połączone z motorem, umieszczonym pod spo­
dem wagonu wracają prąd do dynamomaszy~y 
za pośrednictwem szyn, stanowiąc obwód zamklllę­
ty dla danego wagonu i wywołując tym sposobem 
obrót małego motoru, połączonego z osią wagonu 
za pomocą przekładni zębatej. 

Preleo'ent opisał trzy sposoby budowy tram­
wajów: z I:l przewodnikami nadziemnemi i podzie.­
mnemi i bez przewodników - z akumul~tol:am? . 
Z dyskusyi dowiedzieliśmy się, że dla ulllkllłe~la 
szpecenia miast siecią drutów, koszttlw oraz m~­
wygód złączonych z przewodnikami .podzi~mllyml: 
w ostatnich czasach zaczęto komblllowac rodzaj 
tramwajów z przewodnikami na przedmieściach? 
gdzie o estetykę nie chodzi, a z akumulatoramI 
w samem mieście. Waga wagonu z akumula~o­
rami w ostatllich czasach zwiększa się o jakIe~ 
20 do 25%. Człowiek, praglląc teraz w 10komocYI 
os'iagnąć prócz wygód i pośpiech zaczyna sto­
so~ać elektryczność do pociągów kolejowych tam, 
gdzie !:lzy bkość ich dochodzi lub przekracza 100 
kilometrów na godzinę. W wypadkach tych lo­
komotywy mające ruch mechullizmu (korbowody: 
tłoki, mechanizm parorozdzielczy) nadzwyczaj 
przyśpieszony, powodnją boczIle r.uchy, mogące 
wywołać wykolejellie, czemu zapobIegają ele~t.r?­
motory 1pające ruch wirowy, a co za tern Idzle 
usuwające szkodliwe ruchy boczne. . 

Dyskusye nad eb:ollomiczną stroną zażycia 
sUy elektrycznej przeciągnęły posiedzenie do go­
dziny U-ej wieczorem. N a zakończenie prze­
wodllicząr.y przypomniał o niedzielnej wycieczce 
członków do stacyi centralnej. 

nieba wem zostani e powiększony o czterech no­
I wych sędziów i trzech podl:lekretarzy. 
I Natomiast nie będzie utworzony w Ło(lzi 
I stały oddział karny sądu okręg. piotrkowskiego. 
I Ze stowarzyszenia nauczycieli chrześclan. 
I Osoby zgłaszające się do biura informacyjnego 
l pl:Zy Stowarzyszeniu nauczycieli chrze.ścian, .któr~ 
mieści 8ie w lokalu własnym przy UlICY DZlelneJ 
nr. 31, ~ przyszłym tygodlllu codziennie od g. 
6 do 8 wieczorem będą przyjmowali następujący 
dyżurni członkowie, a mianowicie: w poniedzia­
łek-pani Libiszowska, we wtorek-pan Kokow­
ski, w środ\t - p. K. Goetzen, w czwartek -
p. Tulin, w piątek - p. Wołczaski, w sobotę -
p. Zakrzewski. 

Obecnie biuro ma do obsadzenia dwa miejsca 
stałe dla nauczycielek, posiadających konwersa­
cyę francuską, oraz trzy miejl:lca dla froeblowek, 
posiadajacych konwersacyę lliemiecką. 

Nat~mial:lt przez pośrednictwo biura poszu­
kują lekcyj i korepetycyj wykwalifikow.ani nau­
czyciele i nauczycielki języka rosyjsklego, pol­
skiego, niemieckiego, francuskiego, matematyki 
i muzyki. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 
Wystawa obrazów. W dniu jutrzejszym na­

stąpi otwarcie zbiorowej wystawy pośmiertnej 
obrazów, pozostałych po ś. p. Bolesławie Ni­
teckim. 

Wystawa, która potrwa dni kilka, mieścić 
się będzie w Salonie Artystycznym p. Bartkie­
wic'la, w osobnym pokoju, do którego wstęp ko, 
sztować bedzie 10 kop. od osoby. Cały dochód 
pojdzie na" rzecz wdowy, znajdującej się w bardzo 
kłopotliwem położeniu materyalnem. 

Następne posiedzenie odbędzie się dni ,) 24 
b. miesiąca. . I 

Powodzenie, jakiego doznały wszystkIe trzy 

Wystawa składa się z 12 płó~ien, z których 
cztery, mianowicie: .Pająk", "WIOsna", .Przy 
chacie" i .Z kwiatami" I:lą do nabycia po nader 
niskich cenach. 

Przedstawienia Jasełek" urządzone na rzecz bu· ", .. 
dowy domu Ochrony I chrześciańskiej, skłaUJaJą 
komitet do złożenia podzi~kowania tym osobom, 
kto re swojem poparciem materyalnem lub moral­
nem, przyczyniły si~ do powodzellia przedstawień, 
a tem samem i do powiększenia funduszu potrze­
bnego lllt uk0l1czenie budowy domu dla Ochrony 
przy ulicy Smugowej. 

Komitet uwaza za swój obowiązek przede­
wszystkiem podziękować Szanownemu Duchowień­
st";,,u z parafii N. P. Maryi, na Starem Mieście 
i ~w. Józefa przy ulicy Ogrodowej, ktore w ser­
decznych słowach umiało przemówić. do. serc 
swych parafian, tłómacząc im znaczellle l cel 
przedstawień, i tym sposobem zachęciło zarówno 
zamożniejszych jak i najuboższych do zło-j,enia 
swego grosza w ofierze na Ochronkę. 

Niep~dobna znaleM dosyć słów, aby wyra­
zić UZn:lUle dla cichej, a mozolnei prn:cy Pań 
z o~hrony.. Panie te, przez kilka miesl~cy pod 
gorlnvym l serdecznym kierunkiem paDl Bon­
dy, pracowały godzinami całemi nad twy­
uczeniem dz~eci ról im przeznaczonych, oraz nad 
przygotowalll~m odpowiednich kOiltyumów. A pra­
<la była to nIelada, bo chodziło o o-romadę z 70 
dzieci złożoną, która miała wziąć l~dział w "Ja­
sełkach". 

Należy . tu na tem miejscu wyraziĆ pod~ię~ 
kowauie dla pana S. Lipińskiego, nauczycIela 
tańców w Łodzi, który zupełnie bezin.teresownie 
o~a~ował się wyuczyć dzieci tańcow l ~aJ? oso­
bIśCie na przedstawieniach kierował mml. To­
warzystwo akcyjne Scheiblera i Herbsta ofiar~­
wało swoją fabryczną orkiestrę na wszy stlue 
przedstawienia za co komitet składa towarzy-
gtwu :'ównież ~erdeczne podziękowani~. . 

. Nadto komitet czuje się w oboWlązk.u ~łoze­
D1~ pOdZiękowania p. Sellinowi za wynajęCie te­
atru ~a bardzo przystępnych warunka?h, p, Wo­
łowskIe~u za wypożyczenie dekoracYj ze s.wego 
teatru l ~anom: Wężykowi, Sprzączkowsklemu, 
Roszkowsklemu Nowackiemu i innym, którzy ła­
skawie podjltli 'się sp rzedaży 'biletów na "Ja::;eł­
ka''.. wre~zcie Szanownym członkom dobr?czYll_ 
noścl za lCh gorliwą pracę przy utrzymalllu po­
rządku w teatrze i przy kasie podczas przedst.a­
wienia. 

Wogóle "J asełka" dl)znały tak serdecznego 
poparcia ze. wszystkich stron, iż komitet jeszcze 
raz wszystkIm składa serdeczne "Bóg zapłać!". 

1'0 uregulowaniu rachunków 8zczegółowy wy­
kaz dochodu z przed~tawień będzie podany do 
publicznej wiadomośCJ. 

Personel sądu okręgowego piotrkowskiego 

Dwanaście tych płócien przedstawia zaledwie 
część dorobku utalentowallego a przed wcześnie 
zgal:lłego artysty malarza. Za najlepszy i który 
najwięcej miał rozgłosu, uważanym jest powsze­
chllie "Pająk", chwalony pr1.ez krytykę paryską, 
a dotychczas u nail nieznallY. 

Nowa firma. W poniedziałek odbędzie się 
otwarcie nowego polskiego f3kładu aptecznego 
i chemikalij przy ulicy W ólczańskiej pod M 78. 

Właścicielem tego składu jest p. Antoni Jan 
Mieszczański, syn znanego kupca z Sieradza. 

Nowej firmie życzymy powodzenia. 

straż ogniowa ochotnicza łódzka. We wto­
rek dnia 14 lutego r. b. o godz. 7 wieczorem 
w sali Helenowa odbędą się ogólne ćwiczellia 
sygnałowe pierwszych czterech oddziałów, jak ró­
wnież starszyzny V i VI oddziałów. 

Z Pabianic. Dnia 10 b. m. wieezorem w lokalu 
szkoły handlowej odbyło się posiedzenie założy­
cieli. Załozycieli jest obecnie 20, przedstawiają 
gwarancyę 114 procentów deficytą. Na każdy 
procent przypada obecnie 90 rb. Ze zaś deficyt 
wynosi - pozostałe koszty urządzenia etc. 2,500 
rubli i utrzymania szkoły 6,500 rb., pozo­
staje więc 1,200 rb., które zebranie przeznaczyło 
na ul'zadzenie biblioteki. 

D składu założycieli szkoły przystąpiło 
dwóch jeszcze pau 'lw: Wlazłorewicz i Nawrocki. 

Na wniosek ' l!' dyrektora szkoły Lubańskie­
go przyjęto w zasadzie projekt otworzenia szko­
ły hall(llowej żeń8kiej - potrzebllych funduszów 
dostarcza z małymi wyjątkami taż I:lama grupa 
założycieli męskiej szkoły handlowej. 

Tomaszów Rawski niebawem otrzyma od­
dzielnego sędziego pokoju i oddzielną hypotekę. 

Sprawa to niezmiernie wazna dla mia8ta 
i okolicy, dotąd bowiem musieli tomaszowianie 
załatwiać swe sprawy w Brzezinach. Donosi 
o tern "Tydzień" piotrkowski. 

Nagły zgon. W domu X~ 9 przy ulicy Wschodniej , 
zmarł lIa"le Hi! Glasman 78 lat liczący. 

W~dług orzeczenia lekarza śmierć nastąpiła skut­
kiom apopleksyi. 

Wypadki w fabrykach. W fabryce Laudau i Wei!e 
mulan\ Adolf Galkowski, pracując przy trausmisyi, porwa­
ny został przez pas i kilka razy obrócony dookoła trans­
misyi, skutkiem czego otrzymał ciQźkie obrazenia głowy 
i obydwóch nóg. 

--- W fabryce Scheiblera na Księzym Młynie stróż 
Szymon Chedwicz schodząc po schodach źelaznych spadł 
i złamał lewą rękę poniżej łokcia. 

--- W fabryce Grohmana przy ulicy Targowej pod 
J\2 62 robotnikowi Kuczyńskiemu koło salfaktora zmiaż­
dżyło palec u lewej ręki. 

Znalezienie zwłok. W poclwórzu ;N2 23 przy ulicy 
Mikołajewskiej znaleziono w śmietniku zmarzniętego Sta­
nisława Cisowskiego, cierpiącego umrsło,,\o. 

A RS Z A 'VY. 
~ 

--;--

Nowa ochronka. Ks. prefekt Kobrzyński po­
święcił lokal nowej ocbrony dla dzieci, nos7.ą­
cej j\~ 35. 

Ochronę tę załozyli w swoim domu przy 
ulicy · Brzeskiej na Pradze, dr. Stanisław Auto-
nina malzonkowie Borzuchowscy. 

Szlachetni załozyciele, oprócz bezpłatnego 
lokalu z ogródkiem, przeznaczy li jeszcze znaczny 
fundusz corocznie na potrzeby zakładu. 

Tow. dobroczynności. Pp. Birencweig i M. 
Nirnstein, właściciele kantol'u wekslowego, zwró­
cili się do warszawskiego Towarzystwa dobro­
czynności z propozycyą wydzierżawienia im nie­
ruchomości M 2/ 1355F na placu Wareckim na 
lat 25, zobowiązując się nadbudować swoim 
kosztem 2-gie i 3-cie piętro, tud/lież zabudować 
znajdujący się w tyłach plac i urządzić do ulicy 
sklepy, przytem podwyższyć płacę dzierżawną, 
po upływie pierwszycb 5 lat o 10 proc., na· 
stępnych 5 lat o 15 proc, trzecich 5 lat ~O proc., 
ostatnich 5 lat o 25 proc. Po upływie kOlltraktu 
dzierzawy, panowie ci chcą oddać nieruchomość 
Towarzystwu dobroczynności w zup-ełnym po­
rządku, bez żadnego wynagrodzenia. Nim'ucho­
mość pomieniona, w myśl zapisu ś. p. N eubaura 
co trzy lata naprzemian administrowana jest 
przez warszawskie Towarzystwo dobroczynności 
i zarząd kolegium kościelnego gminy ewaD~elic­
ko-augsburskiej. Sprawa więc ta będzie rozpa­
b'ywalla przez obie iniltytucye. 

Zjazd lekarzów. W Warszawie, we wrześniu 
r. b., odbędzie się drugi z rzędu "jazd lekarzów 
kolejowych. 

Zakłady Freblowskie. Zebrulle świeżo dane 
wykazują, iz w Warszawie znajduje się ogółem 
10 zakładów freblowskich, do których uczęszcza 
około 400 dzieci. 

Raut na cześć Spasowicza odbył się one­
gdaj wieczorem u profesora I!?;nacego Baranow­
skiego przy udziale całego składu "Ateneum", 
oraz wielu osobistości z tutejszej inteligencyi. 
Profesor Baranowski w pięknej, ciepłej i ser­
decznej mowie podniósł zasługi i zacnoŚĆ cha­
rakteru jubilata, poczem wręczOllO prof. Spaso­
sowiczowi, jako upominek od przyjaciół rzeźbę 
Piusa W-elońskiego "Gladyator". 

Na raucie "Ateneum", za inicyatywą' profe­
sora Spasowicza, powziEito uchwałę wmurowania 
w jednym z kościolów warszawskich tablic pa­
miątkowych dla św. p. prof. Pawińskiego i ś. p. 
księdza Krupiitskiego. 

Nowy teatr prywatny. P. Władysław Gu­
towski; autor kilku sztuk ludowych, sekretarII 
redakcyi "Kuryera poranIlego" otrzymał konce­
syę na stały 'teatr pl'ywatny w Wal'szawie, przy­
czem repertuar jego ograniczono do komedyj, 
fars i wodewi1ów. 

Będzie to więc trzeci ' teatr prywatny. 
P. Gutowski przerabia na teatr budynek K o­

wego 'rattersalu przy ulicy Trębackiej. 
Roztrzygnięcie konkursu. Z trzech projektów 

przebudowy teatru Rozmaitości żaden nie otrzy­
mał pierwszej nagrody, natomiast p ZyZllano 500 
rubli projektowi "Fiat ars" (autor p. Jakullin 
bud. teatrów) 300 rb. pracy z godłem "Sol lncet 
omnibus" (aLltor illzynier Fr. Arveuf) i 100 rubli 
pracy z godłem "(7)" (autor inżynier kapitan 
Witmann. 

Ponieważ żaden ze wspomnianych planów 
nie odpowiedział w całej rozciągłości warunkom 
konkursu, przeto ma być wybrany komitet z gr?­
na budowniczych i inżynierów dla opr3eow3111a 
planu, nie juz przebudowy ohecnego teatru Roz­
maitości, ale budowy nowego zupełllie gmacbu 
teatralnego z uwzględnieniem warunków miejsco­
wych. 

Kolej konna. Wczoraj o godz. 2 i pół po 
południu, w magistracie, odbyła się llarada 
w sprawie warszawskiej kolei konnej i ostate­
cznej formy znłatwienia kwestyi dalszego ~r~wa­
dzenia przedsilibiorstwa w myśl decyzyi mIlllste­
ryum spraw wewnętrznych. 

W naradzie z udziałem wszystkich wyższych 
unędników magistratu uczestniczy li: J. E. ks. 
Oboleński, p. o. generał-gubernatora warllzaw­
skiego, tudzież naczelnik kancelaryi gellerał-gu­
bernatora rz. r. st. Mienkin. 

Termin oddania kolei konnej przez Towa-
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rzystwo belgijskie przedstawicielowi nowej spół­
ki, mecenasowi Wrotnowskiemu, wyznaczono na 
nadch odzącą sobotę o północy. 

Kielce. Wraz z wiosna rozpoczna gie tutaj ro­
boty malarskie w bocz~ych na~ach' katedry 
miejscowej . 

Lipno . W okolicach Lipna pojawili się gali­
cyanie, kUm,;y zawieraj<~ umowy z właścicielami 
majątków lia roboty letnie. 

W ten sposób następuje zamiana robotpika; 
miejscowa bowiem ludność tłumnie wybiera się 
po zarobek zagranicę . 

Łask. W powiecie łaskim, we wsi Erywan­
gród, jak donosi "Warszawskij Dniewnik", w d. 
25 z, m. znikł bez wieści lO-letni chłopiec Wła­
dysław Woszczyniak. Poszukiwania nie przy­
niosły narazie żadnego rezultatu. W dniu na­
stępnym .znaleziono nad brzegiem rzeki Grobia 
zakrwa wiony kij i czapkę. Następnie znaleziono 
w rzece trupa Woszczyniaka. Olrazało się, że 
nieboszczyka zabił w kłótni l5-letni Ignacy 
Jerzak, poczem 0iało zabitego wrzucił w rzekę· 

Wypadek kolejowy. W czoraj rano na linii 
węglowej "Milowice" , prowadzącej od stacyi So­
snowiec kolei warszawsko-wiedeńskiej, parowóz, 
najechał na przechodzącego plantem drogi, 15-
letniego chłopca Piotra Hendeka, który też pod 
kołami parowozu, utracił obie nogi. Niesz­
częśliwy chłopiec, po otrzymaniu pierwszej po -

. mocy na miejscu w stanie niepewnym życia,' 
od wieziony zostal do szpitala górniczego w Siel­
cach. 

Pożar cukrowni. W powiecie hrubieszowskim 
zgorzała cukrownia "Połurzyn" p. Wiucente~o 
Rulikowskiego, ubezpieczona w Tow. "Jakor" 
na 700,000 rb. Straty obliczają na 400,000 rb. 

Na kolei. Wczoraj o godz. 2 po południu po­
ciąg osobowy Nr. 5, jadący z Kowla do War­
szawy, wyruszając ze stacyi Nałęczów, najechał 
na ostatnie wagony pociągu towarowego, stoją­
cego na stacyi. ilfaszyniści bieg zwolnili i dzięki 
temu uderzenie było słabsze. Lokomotywa i kUka 
wagonów uszkodzonych. Wypadków z ludźmi 
ni~ było. 

R O Z M A I T o. S C I. 

50 rocznicę urodzin najwyhitniejszego spół­
czesnego poety słowackiego Pawła Orszagha, zna­
nego pod pseudonimem H wiezdoslawa, obchodzo­
no uroczyście 2 b. m. w Pradze. Na obchodzie 
był też obecnym wyborny znawca i:!łowacczyzny, 
prof. R. Zawiliński z Krakowa. Orszagh, uro­
dzony w Wyższym Kubinie w orawskiem, w szko­
łach pud wpływem poezyi Petofi:ego omal nie 
i:!tał się madyaronem. Uratowali go dla słowa­
cyi patryoci tacy, jak Jan Matuszek i Sladko­
wicz. Porzuci W'dzy służbę sędziowską, osiadł .ia­
ko w Nemestowie i stamtąd od"ywa się od lat 
30 -bo po raz pierwszy wystąpił na widownię 
lif erackę w 1". 1867 w piśmie "Sokol" . W roku 
1868 wydał swe "Pierwiosnki poetyczne" płody 
liryki refleksyjnej w wielkim stylu. W r. 1880 
zmienił kierunek i opiewa w poematach epickich, 
jak " Hajnikowa żona'" "Eżo Wikonicky" uko­
~\lany lud słowacki, jego zaś niedolc ubiera 
w formę l iryk smętnych a przedziwnie pięknych. 
Pism jego dotychczas wyszło w zbiorowem wy­
daniu 2 tomy, obecnie ma wyjść trzeci. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Naprawa stosunków. 

. W stosunkach politycznych między Francyą 
a Anglią, do niedaVl'na tak jeszcze naprężonych, 
w czasach ostatnich daje się zauważyć stanowczo 
zmiana na lepsze. Zarówno prasa angielska jak 
i angielscy mężowie stanu zarzucili ów nieprze­
jednany, groźny, prawie wyzywający ton, który 
przy akompaniamencie wytężonej pracy w arse­
nałach marynarki angielskiej rozlegał się z tam-
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tej strony cieśniny Kaletańskiej jeszcze tak uar­
dzo niedawno, napełniając niepokojem świat 
cały,-a w liberalnej prasie angielskiej odcienia 
Gladstone'a, spotyka się już nawet wzmianki 
o "wspólnych interesach" Francyi i Anglii na 
Wschodzie oraz zapewnienia przyjaźni. 

We Francyi tę zmianę usposobienia Anglii 
powitano z uczuc,iem ulgi i zadowolenia. W Oi:!tat­
nich cZl\f!acb coraz bardziej i w coraz szers'l:ych 
kołach utwierdza się tam przeświadcze:::ie, że 
sojusz z Ro"!yą nie ma dla Rzeczypospolitej prak­
tycznego znaczenia a przynajmniej nic ma go 
dla marzeń fl"l1ucuskich o odwecie i dla francu­
skiej polityki kolonialnej; tern bardziej pożą­
danym był przeto dla FI'ancyi nowy zwrot w u­
spoi:!obieniu narodu i dyplolllatycznycb sfer an­
gielskich. Prasa francuska przypisuje zwrot ten 
znanym oświadczeniom ministra spraw zagranicz­
nych p. Delcasse, złożonym w jego wielkiej mo­
wie, wygłoszouej niedawno w pałacu Bom·bo­
nów; oświadczenia te, niezwykle umiarkowane, 
do pewnego stopnia rówllały się rezygnacyi 
z ambitnych pragnień Francyi, aby zostać pierw­
szą potęgą na morzu Sródziemnem i ahy zmusić 
Anglię do podzielenia się z Francyą panowa­
niem nad Nilem i w kanale Suezkim. 

Stan stosunków 'politycznych między Fran­
cyą a Anglią oddziaływa zaś z reguły w sposób 
decydujący na stan stosunków politycznych mię­
dzy Francyą a Niemcami. Dopóki Anglia zaj­
mowała postawę groźną, w Rzeczypospolitej mó­
wiono wiele o widokach porozumienia się Fran­
cyi z Niemcami; napisano na ten temat stosy 
artykułów w codziennej prasie politycznej 
i w przeglądach miesięcznych, urządzano nawet 
formalne ankiety. Obecnie ruch ten widocznie 
przycichą· , a jeżeli stosunki po obu stronach. ka­
nału La Manche ukształtują się jeszcze bardziej 
przyjaźnie, prąd na rzecz porozumienia z Niem­
cami zamieni się zapewne w prąd zupełnie od­
wrotny. Zachodzi jednak obawa, że idyliczny 
stan stosunków anglo - francuskich nie potrwa 
długo. Przeciwieństwa polityki kolonialnej w Su­
danie, na Madagasl{arze i w N[lwej Fl,lnlandyi 
oraz na rozlicznjch innych punktach ziemi,­
pobudzą wzajemlJe antagonizmy i nowy zwrot 
w stosunkach między Anglią i Francyą nastanie 
na pewno. Wówczas skończy się także teraź­
niejszy okres !przyjaźni anglo-francuskiej a na­
stąpi-według zasad ruchu wahadłowego-nowy 
okres prób zbliżenia między Francyą a Niemcami, 

Telegramy, 

Sofia, 11 lutego. Rano zwłoki księżny prze­
niesiono do wagonu żałobnego i w specyalnym 
pociągu przewieziono je do Filipopola. W pocią­
gu tym pojechali: książę Ferdynand, książę Fi­
lip, arcyksiążę Leopold Sałvator, ministrowie, 
urzędnicy dworscy i wyżsi oficerowie. 

Lwów, 11 lutego. W kasie oszczędllości pa-
nował mniejszy natłok publiczności. . 

Lwów, 11 lutego. Na miejsce Szczepanow­
skiego na prezesa towarzystwa techników wybra­
ny został technik, prof. Fiedler, na wiceprezesa 
Kossuth. 

Kraków, 11 lutego. Ostatecznie zezwolono 
na rozparcelowan ie ogrodu strzeleckiego. 

Paryż, 11 lutego. Rallort Moliei·a z d0ku­
mentami śledztwa Mazaeau rozdany został depu­
towanym. Raport przemawia przeciw projektowi 
rządowemu, ponieważ pożytek projektowanego 
prawa byłby bardzo wątpliwy, a natomiast pe­
wne były by niedogodności; nowe prawO wstrzą­
st:ęłoby podstawami sprawiedliwości. 

Paryż, 11 lutego. Wczorajszy .Figaro" ogła­
sza na 25 olbrzymich I:!zpaltrch wyciąg z ra­
portu komisyi r~wizyjnej izby deputowanych 
o śledztwie, przeprowadzonem przeciw niektórym 
sędziom izby oskarżeń sądu kasacyjnego. Ogólne 
wrażenie tego olbrzymiego aktu jest to, że usi­
łowan'o ze strony wojskowej wykonać zamach 
na powagę i honor najwyższej magistratury są­
dowej. Śledztwo miało przed sobą ' do zbadania 
dziesięć zarzutów podniesionych przez Quesnaya 
de Bea:uepaire'a, a pięć pr~ez główny organ 
sztabu generalnego • Eclair". Komisya, przej­
rzawszy akt śledczy ankiety, złożonej z pierw­
szego prezydenta trybunału kasacyjnego, Mazeau, 
tudzież sędziów d'Areste a i Voisina, uznała zgo-
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dnie z orzeczeniem samej ankiety, że nie można 
podnieść najmniejszego zarzutu przeciw prawi­
dłowości prowadzenia przez nich śledztwa w spra­
wie rewizyi procesu Dreyfusa. Wszystkie zanmty 
okazały się prostem oszczerstwem. 

Prezydent izby oskarżeń, Loew, odpowie­
dział na postawione zarzuty pismem, wystoso­
wanem do pierwszego prezydenta trybunału ka­
sacyjnego, Mazeau, w którem opowiada główny 
fakt, fprzytoczony przez Quesnaya de Beaure­
paire'a w sposób następujący: Ponieważ nie miał 
chwilowo pod ręką woźnego, wyszukał sam 
Picquarta w jednym z gabinetów trybunału (wia­
domo, że był to gabinet Beaurepaire'a; przyp. 
red.) i oznajmił mu, że dopiero nazajutrz będzie 
mógł być pl:zesłuchaay. Toż samo oświadczył 
dyżurnemu kapitanowi żandarmów, że przypro­
wadzenie świadka Picquarta zarządzone jest do­
piero na dzień następny, poczem Loew usunął 
się niezwłocznie z gabinetu. Oto cała osnowa 
faktu. 

Na uczyniony zarzut, że na referata sIn·awy 
Dreyfusa powołano sędziego Barda, odpowiada 
Loew, że wybór padł na Barda dlatego, ponie­
waż nie jest on żonatym i niema dzieci. Sędzio­
wie, mający rodzinę, daliby się łatwiej przestra­
szyć ustawicznym pogróżkom prasy antirewizyj­
nej, nie pogardzająeej nawet pogróżkami śmierci. 
Co do sposobu prowadzenia śledztwa oświadcza 
Loew, że nigdy nie dostała w nim myśl uważa­
nia Dreyfusa za niewinnego lub zrehabilitowania 
Picquarta. Jedynym celem, jaki miał przed oczy­
ma podczas całego dotychczasowego dochodzenia 
w sprawie Dreyfusa, było odkrycie prawdy bez 
względu na to, co ona opiewać będzie . 

Loew kończy swój list słowami: 
• .Skończyłem moje uwagi. Nie chcę dać się 
porwać gnębiącemu mię smutkowi i wstrętowi, 
muszę wszelako powiędzieć, że jedynym celem 
prowadzonej kampanii jest osłabienie jnż naprzód 
powagi wyroku wydać się mającego przez sę­
dziów, co do których przypuszczać można bez 
trudności, że nie będą tego zdania co przeciwni­
cy rewizyi." 

Z równą stanowczością protestują przeoiw 
podniesionym zarzutom sędziowie: Bard, Boullo­
che, Atthalin, Dumas i Dupre. 

• , • ." :-. I ., _-
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Dnia 14 Lutego 1899 r., jako w dzień 
Imienin, za duszę 

-1-
ś. P. 

Walentego 

KOLIŃSKIEGO 
odbędzie się wotywa, w kościele św. 

godzinie 7 i pół rano, na którą 
stała żon ~t zaprasza. 

Nowootworzony Skład Mebli 

Braci· Thoneł 
W WIEDNIU 

. poleca: meble salonowe; gabinetowe, oraz krzesła różnych 
fasonów, po cenach stałych fabrycznych. 

p i O t r k O "" S k a M 86, 
dom W-go Petersilge. 

Dr. A. ~~Ł~WIEJ~~YK 
speCJalista chorób wewnętrznych li dziecinnych. 

Piotrkowska 69, vis· a-vis Grand Hotelu. 

Przyjmuje od 9-10 r. I od 3-5 pp. 
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ZARZĄD 

D r O g i Ż e I a z n e j F a b r y c z n o-l ó d z k i e j 
pot!aje niniejszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebraue do dnia 16 (2"') 
t;tyczuia 1899 roku J' eśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYZEJ 
Zt " h b 'L a wIerdzonej ustawy rosyjskich dróg żelazny c , ędą sprzedane drogą licytacyi na stacyI ódi w ciągu trzech 

miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

;N2J.i2 Czas przybycia 

frachtów I 
Rok i miesiąc I Data 

4510 
4507 

31071 
31045 
31022 
31152 
31386 
31376 
31466 
31445 
30563 
31591 
31549 
31720 
30883 
30844 
30926 
12889 

4459 
4175 
4139 

27724 
14318 
13384 
19096 
14517 

2392 
2416 

48381 
11677 
18879 

2990 
2989 
2987 
2986 
2085 
2091 
2988 

63548 
.64804 

2098 
3403 

61093 
1603 

552 
581 

131168 
12744 

3745 
179949 

11747 
3476 
2074 

11717 
32194 

7809 
204 'i 
1541 
3336 

138777 
2671 
9763 
6243 
5037 
3531 

602 
565 
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STACYE 

WySyłająca 

I 
Od­

b.ip,ra­
Jąca 

Warszawa miejska Łódź 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

towar. 

Aleksandrów 
Granica 
Sosnowiec 

" Aleksandrów 
Białystok P. W. 

" 
" 
" 
" " pośp. 

Wilno P. W. 
Dzwińsk 

" Petersb. m. p, P. W. 

" 
" 
" 
" 
" 
" Petersburg 

" Sokołki P. W. 
Ostrów 
"Varszawa Nadw. 
Nowo-Aleksandrya 
Praga 
Lublin 
Końskie I. D. 
OSil'owiec 1. D. 
Wierzbnik pośp. 
Ryga I R. Orł. 

Jurje';;' B. 
Wałk B. 
Romny Ł. R. 
Mińsk M. Brz. 
JeO'orlewsk M. K. 
W~łkowysllki P. 
Astrachań POło W. 
Worozba M. K. W. 
Moskwa toW. M. B. 
Kijów m. p. Z. 
Odessa Port. 
Odesa tow. 
Kiszyniew P. Z. 

" Winiarka 

" Równo 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,. 
" 
" 
" 
" 
" ,. 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
l' 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 

NAZWISKO 

wysyłającego 

Pilwuter 
Seidler 
Szulc i S-ka 
Silberber 
Tow. · ·nic. m. 
Szyszman 
Goldenberg 
Frenkel i Sp. 
Kruaze i Ender 
Pruzański 
Zaborski 
"Volanow 
Edelsztejn 
Podliszewski 
Jungman 
Franaszek 
Spiegel 
Wedler 
Eicher 
Opetheim 
Szterling 
Polp 
Rabinowicz 
Wygodzid 
Białostocki 

Frejdkin 
Szapiro 
Spokojny 
Otner 
Kissyn 
Fried 

" 
" 
" 
" 
" . " Lebediew 

Tow. Ake. 
Hordar 
Biełoszkin 
Ostrowski 
Tencnbaum 
l\Iargold 
Eisenberg 
Rafałowicz 

Cybulski 

" Ryezert 
Romber 
Szrender 
Zlikomanow 
Wekmarew 
Szelenczyk 
Sobakin 
Miszański 
Stiepman 

? 
? 

Paperno 
RozenberCf 

Fajwal " 
Chowalew 
Motliszcz 
Aberbut 
Wiener 
KeHer 

I odbiorcy 

Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" Jungcwajg 

Okaziciel 

" ,. 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,. 

Orensztajn 

" 
" Hencel 

Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Nejman 

Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

ZARZĄD , 
l 

4 
3 
2 
1 
2 
1 
1 
1 
1 
1 
8 
5 
1 
1 
2 
1 
2 
1 
1 

11 
100 

1 
1 
2 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
2 
1 
1 
1 
? 

8 
30 

1 
1 
1 
2 
2 
5 

29 
1 
1 
2 
6 
1 
1 
8 
1 
2 
9 

75 
1 
3 
1 

15 
3 
1 

50 
1 
1 
2 

GATUNEK 

TOWARU 

Resztki sukienne 
Wyroby zelazne 
Pilniki 
Snkno 
Nici bawełniane 
Wyrohy tytoniowe 
Towary galant. 
Drnt żelazny 
'I'owary łokciowe 
Wyroby bawełn. 
Wyroby papier. 
Cerata i goździe 
Kopyta szewckie 
Towary łokciowe 
Towary zelazne 
Papier kolorowy 
Wyroby wełniane 
Papier 
Wino 
Wyroby żelazne 
Żelazo galant. 
Wyroby zelazne 
Wyroby skórzane 
wyczeski wełn. 
towary łokciowie 
Wyroby skórzane 
\,ryroby wełniane 

" 
" tow.a.ry łokciowe 

" Podręczniki szkol. 

" 
" 
" 
" 
" 
" Rogoźa do opak. 

Tkaniny wełniane 
'rowary skórzane 
Towary łokciowie 
Ocet 
Wyroby powrożn. 
Magnezyum 
Nawozy sztuczne 
Drzwiczki 
Bielidło ołowiane 
Gruszki Sllszone 
Czekolada 
Besztki sukienne 
Towary łokciowe 

., 
" 
" Guziki rogowe 

"Vyroby drewniane 

Towa~y łokciowe 
Wyroby cukieru. 
TOWary łokciowe 
Orzechy ruskie 
Orzechy przebrano 
'.I,'Owary łokciowe 
SJiWld suszone 
Towary łokciowe 

" Naczynia fajans. 

Waga 

pudy \ funt. 

18 11 
9 10 

19 35 
3 00 

16 10 
3 15 
O 30 
3 15 
3 25 
2 15 

28 15 
19 30 

3 10 
4 05 

17 00 
8 30 

11 15 
2 20 
7 20 
9 17 

140 20 
15 00 

4 10 
14 00 

5 00 
2 00 
5 00 
1 30 
O 30 
3 10 
7 06 
O 10 
O 00 
O 00 
O 00 
O 00 
O 00 
O 00 

54 09 
410 00 

3 22 
1 18 

16 00 
2 30 
7 22 

30 00 
43 00 

1 00 
2 10 
6 30 

29 25 
11 01 

1 04 
13 00 

7 00 
5 30 

11 00 
203 30 

3 20 
14 32 

1 32 
75 25 
14 00 

5 00 
58 13 

1 30 
4 10 

34 20 

Dr. J. R~~~n~latt 
StowarzYSzenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanalowych l Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

m. Łodzi 

ma zaszczyt poclae do wiadomości, że w sobotę dnia 30 stycznift (U lutego) r. b. o!i­

będZie się w lokalu 'Stowarzyszenia przy ulicy Długiej N2 45. 

Wieczorek Familijny 
dla członków StowarzysZenia i ich rodzin. Bilety których ilość ograniczona są do na­
bycia w kancelaryi Stowarzyszenia w godzinach przedpołudniowych i wieczorowych. 

Przyjmuje o{l 9 - 11 r. i od 4-7 po poło 

ZAWADZKA N2 4. 

Dr. M. Liki~rnik 
Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) 
lO-U godz. w lecznicy-tamże bezpłatnie. 

3-5 w mieszkaniu. 

7 

r. Brzozowski 
Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

I Dr. Leon Silberstein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8 -10, 12 - 2, 6-8 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu. 

i~~ 
I ADWOKA'l' PRZYSIĘGŁY 

I T~ ~ ~H Tuj ~k ~\nkl 
I ZAWADZKA 4, I-sze piętro 

prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela porad bie­
dnym bezpłatnie, codziennie od 7-8 wie-

czorem, z wyjątkiem świąt. 

***~******** 
POTRZEBNA 

Młoda kasyerka 
do sprzedazy biletów z kaucyą nie mniej 
4(10 rubli, oraz dziewczynka lat 12-14. 

ZgłaRzać się od 9-12 rano. 

Piotrkowską M 50, 
Gabinet optyczny. 

w pastylkach równej wagi i wydajno­
ści, gotowa natychmia~t do użycia, da­
lek::. tańsza, delikatniejsza. zdrowsza 
i 'IV użyciu łagodniejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYlKO 
_ 10 kopiejek. _ 

. i zastępnje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPREZENTANT: 

Ludwik Freider W Wal'S~awie, 

ulica Orla N2 II. 
Wyłączna sprzedaż w składzie Mate" 
:-yałów Aptecznych Henryka Welta, 

ulica Przejazd N2 5, w Warszawie. 
Dostać mozna we wszystkich zna-

czniejszych składach Aptecznych, ko­
" lonialnych i delikatesów. 
~ W Łodzi w składzie matel'yałóv.-. 
! aptecznych Seweryna Widerszala, Po­
iłudniowa N2 13. 21-2-1 li!. • __ •• _ •••••• _~~~ __ ~~~~~ __ J 
-----------------------.-----

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu­
bllczność, ze mój 

KAUCYONOWANY 

KANTOR MAMEK 
przeniesiony został na 

ul. Zachodnią NQ 26' 
dom Prussego. 

E. m~z~w~Ki 
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E~zystuje od lat 35. Filia w Radomiu. 
Wystawia przekazy .,a miasta handlowe w kraju i zagranicą. 

spr~edaje ws~elkie papiery publiczne, akcye, obligacye, jako tez zagl'allic~ne monety i banknoty. Wymienia kupony tutejs~e, 
sta wne wylosowane: 

e weksle miejscowe i lI,amiejscowe. Wydaje lI,aliclI,];:i pod ~astaw papierów procentowych na najdogodnie.iszych warunkach . 
llHjtaniej rosyjskie pozyc~ki premiowe od amorty~acyi. Pl'~yjmuje do inka~a weksle,' frachty kolejowe i wSlI,elkie dokumenty war­

tościowe a Kielce, Radom, J ędr~ejew, Chmielnik, PiI1CZÓW, Stopnicę, Benrl'liu, Sosnowicc. 'W sll,elkie informacye wJhod~ące w lI,akres Ban­
kierski udliela bell,platnie. 

Arlres dla korespondencyi: M. Goldhaar, ul. Duża, dom własny, N2 9. . Dla depesz: Goldhaar Kielce. 

"Ogród zimowy" ul. Piotrkowska 151. 

. w Restauracyl K o N OERT 
>t 
g 
O 
r:: 
J 

Wina 
O 

Wina 

Wina Wina 
> 

Willa Wina 

Wina 
to 

Wina 
~ 

Wina Koniaki 
Z 

Koniaki Koniaki 
tr] 

KOlliaki Koniaki 

Koniaki 
~ 

Koniaki 

Koniaki 
. ~ 

Koniaki 

Karbownickiego 
KUCHNIA WYBOROWA. 

Skład Towarów Zelaznych 

R. Arnekker 
~ .' . ' 
iW Lodzi, 

M 22 ' PI~TRKOWSKA M . 22 

-- poleca 

Naczynia kuchenne, 
Noże stołowe, desserowe, kuchenne i t. p. 

Wyżymaczki oryginalne, amerykańskie "Em-
pire" , 

do krajania mięsa, 

kawy, różnych systemów. 

Ceny bardzo przystępne. 
NaGszedł świeźy transport łyżew najnow-

szych systemów. 1343 
"; 

Dorośli mogą nauczyć się w 2 miesiącach 

,Or~ S. Krukowski tz~b~ i ~i~~~ 
w klasach Handlowych C Y R KL ERA. 

Kurs rozpoczyna się d. 15-go lutego r. b. 

Ulica Nawrot 37. 
119-5-1 

KAZiMIERZ 

Dr. BRZOZOWSIG 
Akuszer-Choroby kobiece 

Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku­
szerya 

po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. ud 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

Kancelarya Obrończa 
Adwokata Hipolita TRUSZKOWS~IEGO 

ul. K A M I E N N A M 17. 

>-
ti z -r:a 

Orkiestry włościańskiej z O J C O W A 
pod dyrekcyą kompozytora P. St. Cybulskiego 

Początek koncertu każdodziennie o godzinie 7-ej wieczorem. 
c Przy ogrodzie restauracya, kuchnia pr()wad:t,Qua przez 
" nionego kuchmistrza, dająca zdrowe i na świeżem maśle 

wysoce uzdoI­
potrawy, oraz 

>t wSlI,elkie trunki krajowe i zagraniczne. 

" ~ Piwo oryginalne Pilzeńskie, Ryskie i Sukces. K. Anstadt na szklanki 

Przyjmuję ob.stalunki na miasto, 

Mi~~zkani~ 
zajmujące całe II piętro z korytarzem 
i wygodami przy ul. Zielonej, Wschodniej, 
CegielnIanej lub Dzielnej potrzebne od l-go 
Lipca. Oferty z oznaczeniem ceny w re­
dakcyi "Rozwoju" dla Lokatora. 

109-3-1 

00 kierowania 
si:użbą przy pielęgnowaniu chorych I 
w Przytułku I'ltarców i kalek po­
trzebna jest kobieta przyzwoita. I 
z dobremi swiadectwami, mówiąca 

po polsku i po niemiecku. 
Zgłaszać się można do p. E. Ste­

pbanusa, Cegielniana j\i"g 81. 

MIESZKANIE 
odpowiednie na warsztat ślusarski lub sto-

larski jest do wypuszczenia I 
ulica Wólczańska Nr. 88 

wiadomość w miejscu. 122-3-1 I 

Stefan Zarzeeki. 

Poszukuje się bony polki do 3-ch letuie­
go chłopczyka z dobrą i prawidłową 

mową. Wiadomo~ć w redakcyi "Rozwoju". 

PokÓj frontowy, duży, widny, umeblowa­
ny, na pierwszem piętrze od 15 lutego 

do wynajęcia. Wiadomość, Piotrkowska 
124 m. 6. Cena rb. 15 miesięcznie 

92--3--1 

Do odstąpienia od 13 lipca r. b. na ul. 
Piotrkowskiej N. 66, 2 piętro od frontu, 

lokal złożony z pięciu pokoj(lw, przedpo­
koju i kuchni. Wiadmność ua miejscu. 

Młody człowiek, posiadający rozległe 
stosunki w Częstochowie, Sosnowcu i 

okolicy; mając dziennie kilka godzin wol­
nych od zajmowanej posady, uprasza sza­
nownych fabrykantów, Składników i Agen­
tów o reprezentacyę lub też wyłączną 
sprzedaż Ich artykułów. N,t żadanie 
przedstawi chlubne świadectwa, ewe~tua1-
nie złoży kaucyę· Łaskawe oferty prosi 
ache~ować: Częstochowa, skrzynka poczto­
wa j\IQ 112. 

Za~iuęła karta pobytu Waleryi Maznie­
klCj wyclana z magistratu m. Łodzi zło­

żyć tamźe. 
-----------------
Ostrzega się · o uienabywanie kwitu ' baga­

ŻOwego Warszawa ŁÓllź oM 948 gdyż 
będzie sprawa sądowa. 95--3--1 

Berlińczyk rodowity u(lzie1a lekcyi języ-
ka niemieckiego. Oferty sub "Berliń-

czyk" przyjmuje redakcya "Rozwoju". 
5-1 

Kupiec wykształcony, z kapitałem 2,000 
rubli życzyłby chętnie objąć W Łodzi 

filie w jakiejkolwiek branży. Oferty w re­
dakcyi "ROZWOjU" pod lit. A. B. 50. 

90-3-1 

W-ar-~~a-;~iBg~DZKAk~~jneg~ I 
I z.2~!~~:~!W~ ~i~~:~,Z~~jW~~ Ii,y-
I tacyjnej przy ulicy Zachodniej .M 31 
I w (lniu 2(14 Marca 1899 r. i dni następ­

nych odbywać się będzie 

I 15000 rubli jest tlo wypożyczenia na 

I 
dobre hypoteki. Pioti'kowska 

Licytacya 
na sprze(laż zastawów we właściwym cza. 
sie nie prolongowanych; podczas trwania 
licytacyi, prolongata zastawów ua sprze­
daż wystawionyclI, miejsca mieć nie bę­
dzie. Wykaz NN. zastawów podlegają­
cych sprzedaży, zostanie ogłoszony w ga­
zecie "Łodzinśski Listok". 

120--3--1 

Zaginęła karta pobytu Maryauny Michal­
skiej, w której znajdowało się 12 rub. 

Uczciwy znalazca zachce odnieś6 do ma-
gistratu miasta Łodzi. 80-3 -l 

'j 

46, m. 13. 83-2-1 

Pokój duży umeblowany z całkowitem 
utrzymaniem lub bez, jest natychmiast 

do odstąpienia. 'l'amze poszukuje się 
dziewczynld lub chłopca do wspólnej nau­
ki klasy wstępuej szkoły handlowej lub 
gimnazyum żeńskiego. Benedykta 19, m. 7. 

84-3-1 

Zec~rzy potrze~ni do drukarni S. Dęb-
skiego, Mikoł:~Jewska 25. 89-3-1 

Rytownik-moleter" wykwalifikowany, po­
szukuje posady, Swiadectwa dobre. Ofer­

ty dla "Rytownika" w administracyi "Roz-
woju" . 4-1 

W czwarte!;: dnia 2 lut~go ~aginął czło­
wiek mający lat 26 cIerpIący na umy­

śle. Odprowadzić do Andrzeja Bartoszew­
skiego wieś Surzażew gmina Chojny. 

76-3-1 

.lI:03BOJIeUO u;eu3ypoIO, T. JIO)l;3b 31 HUBapJI 1899 T. 
------------------------------------------------- -~--~--~~------~--------------------------~~~~~--------------

Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni .,Rozwoju", Piotrkowska N2 81. 
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